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Dodatek do „Gazety Narodowe 


Z Haify do Jaffy. 


Świat się zupełnie zdemokratyzował i 
dziwnie jakoś zszarzał. Nawet taki zdawało- 
by się znakomity temat do fantastycznych 
obrazów i widoków, jak podróż monarchy 
europejskiego na barwny Wschód i to jeszcze 
do pełnej pamiątek ziemi świętej, nietylko 
nie wzbudził w prasie europejskiej ducha o- 
pisowości, ale nawet sam przechodzi bez 
wrażenia jakby najzwyczajniejsza podróż ko- 
miwojażera ze starymi próbkami towaru do 
starego klienta starej fabryki. 

Tylko tu i owdzie można spotkać bliż- 
sze szczegóły tej bądź oo bądź niezwykłej 
podróży, 

Przybycie cesarza Wilhelma do Haify 
było spodziewane dopiero o gcdzinie 7 wie- 
czorem, a juź o godzinie 3 popołudniu „Ho- 
henzollern* zarzucił kotwicę. Wieść o tem 
przebiegła po mieście z szybkością błyskawi- 
cy, budząc władze tureckie i oficerów, wy- 
znaczonych do powitania z błogiej, poobie- 
dniej siesty. 

Natychmiast do przystani zbiegły się 
tłumy ciskawych, ale oczekiwania ich zostały 
sgawiedzione, albowiem cesarz nie ukazał się 
a przynajmniej nie pojawił się oficyalnie. 
Tłumy stały jeszcze, oczekując jego widoku, 
gdy on już oddawa był na lądzie. Tak samo 
incognito odbył wycieczkę do klasztoru Kar- 
melitów, gdzie z pół godziny zabawił, W 
drodze powrotnej do „Hohenzolleria* pozos 
tał także niewidzialnym 


Tyrnozasem miasto niu zaniechało przy- 
gotowanych przyjęć. Za nadejściem zmroku 
rozjarzyło się oluminacyą nad wybrzeżem. 
Również i wśród murów zalało je?stne morze 
światła. Widok z wody był czarodziejskim : 
wysoko po nad dachami aż kn górom lśniły 
różnobarwne płomyki. Gdzie tylko wzrok się 
zwrócił, ogarniał lampiony, pochodnie, świe- 
ce. Gmachy publiczne nurzały się w blaskach. 
Małe domki ne wzgórzach, otaczających mia- 


sto, wyglądały jak brylanty, na przystani by j 


ło jasno, jak we dnie, 
rojno. 

Tłumy usposobione były świątecznie i 
wesoło. W tem przeświadczeniu, że cesarska 
para niemiecka zuajduje się na „Hohenzol.- 
lernie* radowa:i się zwłaszcza Nlemcy. Nagle 
ktoś zaintonował „Wacht am R.ein*, zawtó- 
rowsły liczne głosy i narodowa pieśń popły- 
nęła przez wodę. 

Przez całą noc panowało w Haifie gorą- 
oczkowe ożywienie, zwłaszcza w restauracyach 
i oberżach, zamykanych zwykle już o ll-ej. 
Konsul niemiecki i wybitniejsi członkowie 
kolonii objeżdżali miasto, bacząc, aby wszy- 
stkó było w porządku. Nazajutrz, od samego 
rana ludność gotowa była na przyjęcie cesar- 
skiej pary. U wjazdu do kolonii niemieckiej 
umieścili się jej przedstawiciele, oraz pięknie 
ubrane dziewice. Stowarzyszenia muzyczne 
zajęły miejsce obok pawilonu, przygotowa- 
nego dla dostojnych gości. 

Gdy około godz. 7 na wielkim maszcie 
„Hohenzollern* ukazała się cesarska faga w 
kolonii zapanował ruch gorączkowy, ale upły- 
nęła godzina, zanim flagg spuszczono i łódź 
z cesarską parą odbiła od yachtn. Wśród 
strzałów armatnich i sygnałów trąb nustawio- 
nyoh ma grobli wojsk tureokioh, Wilhelm II 
wraz z małżonką wstąpił na Ziemię Świętą 
Muzyka zaintonowała marsza powitalnego (Pri- 
sentirt-marsch), następnie hyma narodowy, 
przerywane gromkiemi okrzykami: „Hurra“! 
i „Salem!“ Niemców i mahometanów, oraz 
salwami i sygnałami. 

Po mowie powitalnej dwie małe dziew- 
czynki abliżyły się do cesarzowej i wręczyły 
jej piękną lalkę w stroju arabskim i stół z 
drzewa oliwnego. Cesarzowa oświadczyła swoje 
szczere zadowolenie i zawołała : „Aleś to śli- 
czne! To się księżniczka ucieszy ! 

Wkrótce potem puszczono się w dalszą 
drogę do Jaffy. 

W przejeżdzie przez kolonię cesarska 
para była przedmiotem ciągłych owacyj. àra- 
bom, którzy powiewając gałężmi palmowemi 
wołali: „Salem!“ i „Sascha!*, Wilhelm dzię- 
kował na sposób wschodni: przykładając pra- 
wą rękę naprzód do piersi, następnie do ust, 

wreszcie do ozola. 


a przytem gwarno i 


Parasole, Kalosze, ręk 
Nowości zkoniekcy! na jesi 


z dnia 20. Listopada 1898. 


Cesarz w mundurze zwrotnikowym pię- 
knie wyglądał, cesarzowa miała zarzucony na 
letnią suknię fałdzisty burnus. 

Po ośmiu godzinach drogi dojechano na- 
reszcie do namiotów w Cezarei. Natychmiast 
po obiedzie cesara udał się do namiotu, prze- 
znaczonego na spoczynek, gdyż był bardzo zmę 
czeny. 

We czwartek, wczesnym rankiem wyru- 
szył już dalej do Sarony, odległej o 9 godzin 
drogi. 

Przyjącie w tej kolonii niemieckiej było 
równie serdeczne, jak i w Haifie. Cesarz wy- 
pił podany mu przez konsula Schmidta kieli- 
szek wina sarońskiego i rzekł: 

— Cieszę się, że zapoczątkowana przeze- 
mnie polityka kroczenia ręka w rękę z pań- 
stwem otomańskiem doprowadzi do tego, że 
z czasem będziecie mogli rozprzestrzenić się i 
żyć spokojnie. 

Cesarz Wilhelm kazał przywołać do swe- 
go powozu jednego z kolonistów, który mu 
się podobał r postawy wojskowej i zapytał 
go: gdzie służył? 

— W trzecim pułku piechoty wirtember- 
skiej — brzmiała odpowiedk. 

— Wyreżę królowi wirtemberskiemu mo- 
je zadowolenie z tego, co tutaj widzę — rzekł 
Cesarz, 

Tymczasem mrok już zapadł; krótka 
droga do Jaffy była oświetlona mnóstwem 
świec i latarni, również jak i całe miasto. 
Fara cesarska udała się do Parkhotelu i zjadł- 
szy tem obiad, wyszła na krótko do ogrodu. 

I w piątek odjazd nastąpił wcześnie, O 
godz. 7! z rana. Na ulicach panowało wiel- 
kie ożywienie. Masztalerze firmy Cooka trzy- 
mali w pogoiowiu 500 koni, przeważnie arab- 
skich najszlacheiniejszej kiwi, zakupionych 
dla przejazdu cesarza. Z»panował zgiełk i 
wrzass. Potrącali się, krzyczeli komendero- 
wali. Beduini w fantastycznych, nawpół po- 
dartych kostiumach, Arabcwie w białych bur- 
nusach, tureccy Żołnierze, urzędnicy, lokaje, 
masztalerze nawołujący się w dwunastu języ- 
kach Azyi i Europy. 

Hr. Scholl i hr. Wedell przejeżdżali 
kszy. Wreszcie cesarz dosiadł siwoBza, cesa- 
rzowa wronego rumaka, orszak puścił się 
w drogę pod przewodnictwem hr. Wedella. 
Na przodzie powiewały sztandary. Na ulicach 
cisnęły się tłumy. Ciekawi gmieźżdzili się na 
dachach, na balkonach, marach, w oknach 
i ruinach, ale policya zgotowała im niespo- 
dziankę: zamknęła wszystkie ulice, przez 
które miała przejeżdżać cesarska para i tyl- 
ko widzowie umieszczeni po nad ziemią, mo- 
gli cokolwiek dojrzeć. Dzięki temu rozporaą- 
dzenia palestyńskich władz, cały obrax stra- 
cil tło wschodnie i pokbawiony zostal scen 
i widoków, które niewątpliwie byłyby xain- 
teresowały dostojnych podróżnych. 


Rroniczka nankowa. 


(Gary świetlne. — Alarm na trwogę. — Foto- 
grafie podmorskie). 

Przyroda dostarcza człowiekowi mate: 
ryałów oświetlających w obfitości, niezawsze 
jednak materyały te w pierwszej swej posta- 
ci odpowiadają czy to istotnej potrzebie czło= 
wieka, czy też jego wygodzie. Rzeczą więc 
jego jest wynaleźć sposób takiego przerobu | 
materyału surowego, by produki tego przero- 
bu nozynił zadość wszystkim wymaganiom, 

Jednym z materyałów ońwietlających, 
znajdujących w stanie przerobionym najszer- 
sze zastosowanie jest węgiel kamienny. Przy- 
pomnieć sobie należy, że węgiel ten nie jest 
pierwiastkiem, a więc składa się z innych 
oiał, mianowicie zawiera wodór, tlen, azot, 
siarkę itd. a właściwie stanowi mieszaninę 
rozmaitych związków węglowych. Skład tej 
mięszaniny może się, pod wpływem rozmai- 
tych czynników, zmieniać, a stąd wypływa 
też rozmaitość gatunków węgla, jak: węgiel 
chudy, dający płomień krótki, węgiel tłusty, 
o płomieniu długim. Poddany rozkładowi, 
bez przystępu powietrza, inaczej suchej de- 
stylacyi, węgiel rozkłada się na szereg oiał 
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wzdłuż szeregów, musztrowali, wydawali ro 


ło 


o składzie mniej zawiłym, między któremi 
znajduje się, obohodzący nas w danej ohwili 
gaz oświetlający. Gaz ten, zanim zostanie 
oddany do użytku, przejść musi szereg ma- 
nipalacyj mających na celu jego oczyszcze- 
nie, przyczem jako produkt poboczny otrzy- 
muje się ciało, mające w przemyśle chemicz- 
nym niesłychane znaczenie, mianowicie smo- 
łę gazową. 

Fabrykacya gazu oświetlającego, pierwo 
tnie bardzo prosta, dziś jest czynnością bar- 
dzo złożoną i połączoną z pewnemi trudno- 
ściami wywołanymi n. p. gatunkiem węgla, 
ohudy bowiem węgiel nie nadaje się do wy- 
robu, dalej fabryka działa tylko wtedy nale- 
życie, jeżeli jest urządzona na wielką skalę, 
małe bowiem fabryki nie dają się wyzyskać 
odpowiednio. 

Te przyczyny skłoniły pomysłowość 
ludzką do szukania innych sposobów otrzy- 
mywania gazu oświetlającego. Dobywają go 
więc dziś z drzewa (sposób stosowany w 
Wilnie) z odpadków naftowych, z innych 
rozmaitych tłuszczów, dalej z wody i węgla w 
postaci gazu wodnego i półwodnego, znajdu- 
jącego szerokie zostosowanie w Ameryce, 
lecz i te wszystkie sposoby przedstawiają 
trudności, które niezawsze i niewszędzie da- 
ją się pomyślnie usunąć. Trudności te usuwa, 
znany wprawdzie od roku 1836, lecz od nie- 
dawna dopiero zastosowany do celów prakty- 
cznych — acetylen. 

Mięszanina tlenku wapnia z węglem 
poddana niezmiernie wysokiej temperaturze, 
osiąganej dziś przy pomocy silnych prądów 
elektrycznych — daje węyglik wapnia, po po- 
lioie zwany karbidem, ciało posiadające tę 
własność, ze w zetknięciu z wodą wytwarza 
gaz palny. Ten gaz jest właśnie acetylenem. 
Aoetylen, za użyciem odpowiednich palników, 
daje światne białe światło, a że karbid jest 
ooras tańszym 1 daje się łatwo przewozić, 
wyrób zaś gazu jest bardzo prosty — acety- 
len więc byłby ideałem gazu ośw.etlsjącego, 
gdyby nie jedno „ale*. 

Oto każde ciało, do którego wytworze- 
nia użyto wielkiej ilości ciepła, posiada w so- 
bie to ciepło pod postacią ukrytej energii, 
dążącej do wyzwolenia. W acetylenie, pocho- 
dzącym z ciepła, wytworzonego pod działa- 
niem ogromnej temperatury, ta ukryta enər- 
gia jest także ogromną i wyzwala się w po- 
staci wybuchu w wielu okolicznościach, które 
dotychczas niezupełnie zdołano zbadać i zna- 
leść środki zaradcze. Jub pod oiśnieniem dwóch 
atmosfer, poddany wstrząśnieniu, wybucha, 
wydzielając niezmierną ileść energii, a oprócz 
tego łączy się z wielu ciąłami, jak np. mie- 
dzią lub rtęcią, tworząc również związki wy- 
buchowe. 

Kwestyi gazowego oświetlenia zatem nie- 
podobna jeszcze uważać za rozwiązaną, cho- 
ciaż bowiem acetylen jest gazem dającym się 
produkować łatwo tanio i wszędzie, słusznie 
jednak nazwano go dopiero gezem prsy- 
ssłości. 


Ze wszystkich cudów, wytworzonych w 
tem naszem XIX stuleciu przez geniusz prze: 
mysłowy na spółkę z geniuszem nauki, nie 
ma chyba ani jednego, któryby dawał tak 
wielkie pojęcie o potędze naszej ocywilizacyi 
współczesnej, jak komunikacya  telegrańiczna 
i rozwój w stosunkach międzynarodowych. 

Do wszystkiego przyzwyczaić się można 
i my więc przyzwyczailiśmy się do przesyła- 
nia myśli na wielką odległość z szybkością 
błyskawicy, a nawet z trudnością moglibyśmy 
sobie wyobrazió epokę niby „przedhistory- 
ozng“ w któraj trzeba było całych miesięcy, 
ba, lat oałych, na przeprowadzenie korespon- 
dencyi z Melburnem lub San-Francisco, z Bue- 
nos-Ayres lub Tahiti. Sieó telegraficzna sta- 
nowi obecnie jakby system nerwowy świata 
cywilizowanego. Coby się stało, gdyby ten 
system działać przestał z jakichkolwiek przy- 
czynf Cywilizacya stanęłaby w miejscu, a 
świat zatrzymałby się w postępowym swym 
pochodzie. 

A jednak, jak twierdzą ludzie bardzo po- 
ważnie myślący, jak np. Łazarz Weiller lub 
elektrotechnik Adolf Combanaire, należy już 
teraz bić na trwogę, albowiem za lat 10 
lub 15 podmorskie liny telegraficzne należeć 
mogą do wspomnień przeszłości, a iskra te- 


wiczki, Krawatki 


NEA — 


giem oceanu, bezsilna, wobec — braku i wy- 
czerpania gutaperki. 

Jak wiadomo, gutaperka, znana zaledwie 
od 60 lat, w przeciwieństwie do zwykłego 
kauczuku, ma wyłączną, własność amiękocza- 
nia się w wodzie wrzącej, co pozwala ją ura- 
biaó, modelować w tym stanie w kształty nie- 
znane, poczem po oziębieniu substancya po- 
wraca do poprzedniej twardości. Otóż bez gu- 
taperki podmorskie liny telegraficzne istnieć 
nie mogą. Naprożno od r. 1816, to jest od 
czasn przeprowadzenia pierwszej linii tele- 
grafu podmorskiego, spacyaliści próbowali za- 
stąpió gutaperkę czem  innem. Napróźno. 
Wszelkie usiłowania pozostały bezowocnemi. 
Nie wszystkie nawet oddzielne rodzaje guta- 
perki nadają się do wyrabiania lin podmor- 
skich. Monopol w tym względzie ma wyłą- 
cznie kauczuk z drzew, rosnących na Singa- 
porze i wyspach sąsiednich w promieniu pa- 
rusetmilowym. Tylko tam, ni» gdzieindziej, 
jednostajność klimatu, stałość pewnego mazi- 
mum temperatury, wilgoć specyficzna ziemi, 
przeważnie o charakterze wulkanicznym, skła- 
dają się na wytworzenie pewnego rodzaju 
cieplarni, w której dreawo kauczukowe znaj- 
duje najpomyślniejsze warua*i rozwoju. Wszy- 
wtkie inne gutaperki, pogrążone w morzu, 
wykazują po pewnym czasie zmiany moleku- 
larne, które wpływają ujemnie na dokładność 
działania telegrafa. Tak było z podmorską 
linią telegraficzną z Brestu do Nowego Jorku 
tak było z linią telegrafu podmorskiego z Mo- 
sambiku do Majungi. 

Dotychczas mniemano, iż krajowcy, ścina - 
jąc drzewa gutaperkowe, gospodarują rabu:- 
kowo i że do zbierania gutuperki wysiarcza 
nacinanie drzew. Niestety, krajowcy mówią 
oo innego. Twierdzą oni, że gutaperka twar- 
dnieje natychmiast po matknięciu się z po- 
wietrzem, że przeto tylko ze ściętege drzewa, 
po dokonaniu seryi cięć metodycznych, mo- 
żna zebrać pewną, bardzo zresztą niewielką 
ilość cennej substancyi. To nie kauczuk, który 
płynie z naciętych roślin, jak woda, do na- 
czyń podstawionych. W ten sposób t. zw. 
rabunkowa gospodarka jest do pewnego sto- 
pn'a fstaluą koniecznością. 

Jaki jest sposób zapobiegania złemu? 
Jeden tylk: sadzenie drzew gutaperkowych, 
tworzenie szkółek, słowem, racyonalna i sy- 
stematyczna hodowla cennej rośliny, którą 
trzeba traktować tak, jak się traktuje zwie- 
rzynę, jeżeli ma jej wystarczyć dla przy- 
szłych pokoleń. Anglicy zawładnąli dziś pra- 
wie wszystkiem i wyspami, rodzącemi drzewo 
kauczukowe. Obcenie nwaga elektrotechni- 
ków zwraca się na wyspy holenderskie, na 
Jawę, Sumatrę i Borneo, które mogłyby służyć 
za pola doświadczalne. 

Kto wie, czy w niedzlekiej prz, szłości 
nie zgromadzi się jaka konferoncya między- 
narodowa, która w interesie postępu ludzko- 
ści nie zneutralizuje przestrzeni, rodzącej 
kauczuk, i nie odda jej pod opiekę jakiejś 
komisyi międzynardowej, złożonej z dyplo- 
matów, botaników i —  elektrotechników. 
ludzza, która dziś lotem błyskawicy obiega 
świat d kola, jutro stanąć może w miejsca, 
obezwładuiona przes brak marnego soku 
drzewnego, zwanego gutaperką... 

W labo 'atorynin biologicznem prof. La- 
caze-Duthiers w Banyuls we Francyi nad 
morzem dokonano pomyślnych  oiskawych 
prób fotografowania pod wodą. Ludwik Bou- 
tan, docent Sorbony, zbudował aparat foto- 
graficzny, zamknięty w hermetycznej skrzyn- 
ce metalowej z jedną szybą, którego obje 
ktyw można otwierać i kliszę wsuwać za po- 
mocą odpowiedniego urządzenia z odległości, 
siedząc w łódce lub na brzegu. Otrzymano 
doskonałe zdjęcia momentalne ryb, nurków 
i t. p. na głębokości 7 do 8 metrów w zwy- 


legraficzna zatrzymywać się będzie nad brze- | 


Inaczej gutsperki zabraknąć może, a myśli 


(cia wstydu, dopóki ceni 
| stą. chroni nędzę własną przed okiem oieka- 


Racyonalna dobroczylizaść. 


W miarę rozwoju uczuć humanitarnych 
coraz częściej powstawać zaczęły stowarzy- 
szenia fila.tropijne, mające na celu niesienie 
pomccy cierpiącym w różnej formie i w ró: 
¿ny sposób. 

Wszystkie one w miarę sił i środków 
rozwinęły czynność bardzo energiczną i dość 
szerokie obejmującą widnokręgi. 

Czy atoli działalność ich wiedzie do po- 
żądanego celu, ograniczenia liczby wydzie- 
dziczonych i stopniowego zmniejszania nę- 
dzy ludzkie — oto pytanie, na które trudno 
byłoby oczekiwać odpowiedzi twierdzącej. 

Dotychczas bowiem towarzystwa dobro- 
czynne działają bardziej w kierunku wspo- 
magającym wszelaką nędzę ludzką, bardzo 
mało troszosąc się o zapobieganie jej — o 
zniweczenie przyczyn w ten lub ów sposób 
rozrostowi nędzy sprzyjających. 

Takie działanie, o wiele donioślejsze w 
skutkach, niewykluczając bynajmniej doraźnej 
pomocy, do której ze strony społeczeństwa 
bezwzględne mają prawo wszyscy ubodzy 
jako czynnik, zmniejszający ich liczbę było- 
by o wiele bardziej pokądane i bardziej z 
duchem czasu zgodne. 

Jałmuśna w jakiejkolwiek podana for- 
mie upokarza tych, którzy z niej korzystają. 
Poniża ich godność osobistą, a stosowąna ja- 
ko jedyny środek zaradczy zbyt często wy- 
zuwa ich wreszcie z nujszlachetniejszej z 
zalet ludzkich — wstydu, tworząc przytem 


|zawodowych żebraków, którzy ktrzystanie 


z ofiarności cudzej uważają za rzecz równie 
godziwą, jak i wszelki inny osobisty do- 
chód. 

lego rodzaju osobniki, nawe: wśród sfer 
inteligeutniejszych wytworzyły już istniejące 
obecnie towarzysiwa dobroczynności, a liczba 
ich bynajmniej się nie zmniejsza i raczej ro- 
anąć będzie, dopóki nie powstanie calia sieć 
stowarzyszeń filautropijnych, wolnych od jał- 
mużniczej rutyny, natomis- działających e- 
nergicznie w Eierunku zapobiegawczym, prz:- 
czem wzgląd na poszanowanie godności oso- 
bistej bliźniego stanowić bądzie główną ich 
cechę. 

Iluż to pensyonarzy dzisiejszych towa- 
rzystw dobroczynnych nie doszłoby do osta- 
tmoh krańców upadhu, nie wyciągnęłoby ġe- 
brzącej dłoni, gdyby w porę pośpieszono im 
z pomocą, ratując ich od nędzy moralnej i 
materyalnej przez pokrzepienie na duchu, 
przez pożyczkę bezprocentową, przez wzmo- 
cnienie ich sił, ułatwienie walki o byt. 

Iluż to złoczyńców, ileż ro:pustnic filan- 
tropia zapobiegawcza zdzłałaby powsirzymać 
na kraju przepaśc,, gdyby w porę pośpieszyła 
im z pomocą. 

Aby mogła tyle zbawienne skutki wydać 
— na szerokich podstawach musi być opartą, 
szerokie koła powołać należy do współdzia- 
łania. 

Człowiek najbardziej wstydzi sią nę- 
dzy, bo ona nie tylko gnębi go, ale i upo- 


To też, dopóki nie zatracił jeszcze poozu 
swą godność osobi- 


wych troskliwiej od drogocenniejszego skarbu 
ı walczy z nią do upadłego. 

Tylko, że w walce tej, pozostawiony same- 
mu ucbie, wyczerpuje swe siły, któreby daleko 
korzystniej zużytkowanemi być mogły, a w 
rezuitacie wcześniej czy później, pokonany 
ulega. 

Gdyby całą sumę tej energii, tego sprytu 
i woli, którą niejeden iut niejedna zużyją li 
tylko dlo zamaszowania trapiącej ich nędzy 
zwrócono w innym, bardziej produkcyjnym 
kierunku, ilsżby to powstało rzeczy dobrych 


kłem świetle «zieunem. Pozostaje jeszcze do-|i pożytek ogółowi niosących. 


łączyć do aparatu odpowiednie ognisko świe- | 


tlne, aby módz fotografować na głębokościach 
dowolnych. 


Ileż jednostek o niemożebnej energii u- 
„ratowenob dia pracy bardziej produkcyjnej, 
niżeli walka z nędzą wyczerpująca siły, pa- 
Gząca charakter, szerząca uaokół zarazę i zgni- 
liznę. 

Niejeden lab niejedna długo walczyli z 
sotą, długo bronili się przed pokusą nieszla- 
ehetnego czynu, zanim wreszcie smatnej doli 
ulegli. 

Trudno wymagać od ludzi, by wszyscy 


poleca 


u wikin eybini 


MIKOLAJ LUDWIG 


Lwów 


ulica Halicka 1. 14 


KIE WYW e 0 n o. e Zwi a: 


eń w wielkim wyborze Magazyn Schayerów we Lwowie. 
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bohaterami byli i raczej śmierć głodową po- 
nieśli, zanim spełnią czyn nieuczciwy. 

Głód, to bardzo zły doradca, tem gorszy, 
więcej gdy nietylko siebie, lecz i ukochanych 
swoich bronić od głodu musimy. 

Wyszukiwanie zatem upośledzonych od 
losu jednostek, wykolejonych chwilowo, lub 
dla jakiejkolwiek przyczyny pracy pozbawio- 
nych jednostek, którym niezatracona jeszcze 
ambicya ręki o pomoc do dobroczygności pu- 
blicznej wyciągnąć nie pozwala, to jedno 
z najszlachetniejszych zadań nowoczesnej fi- 
lantropii. 

Nie czynią tego istniejące już towarzy- 
stwa dobroczynne, lecz jak straże ogniowe 
spieszą dopiero tam, gdzie ogień już wy- 
buchł, nie troszcząc się bynajmniej o iskierki 
tlejące pod popiołami, które niebawem nowe 
rozniecą pożary. 

Jak sanitarne oddziały podnoszą s ziemi 
obalonych przez nędzę, których najczęściej 
nio juk nie odrodzi, przelatując obojętnie 
obok słaniejących się na polu bitwy z losem, 
którzy stoją jeszcze w szeregu i kroplą o- 
kywczego płynu wzmocnieni, mogliby dalej 
walczyć dzielnie i skutecznie. 

Dla nich potrzeba być kaleką lub idyo- 
tą, podrzutkiem, opuszczonym i na poły już 
sdemoralizowanym włóczęgą, pacholęciem w 
zaraniu Życia, jadem rozpusty zatrutym, że- 
braczką, z nierządnicy wyrosłą — słowem, 
wyrzutkiem społeczeństwa, które bądź co- 
bądź winno mu pewną pomoc i opiekę, w za- 
mian nie spodziewając się nic, okrom obcią- 
żenia budżetu filantropijnego, aż do śmierci 
danego osobnika, boó trudno nadgniłych de- 
sek i nadpsutych palców używać do budowy 
społecznej. 

Tak pojęta dobroczynność, aczkolwiek po- 
siada wszelką racyę bytu, jako czynnik filan- 
tropijny, ujmujący altruistyozne aspiracye o- 
gółu w pewne prawidłowe karby, nie może 
atoli skutecznie przeciwdziałać nędzy, a tem 
mniej ograniczyć jej wzrostu, dopóki współ- 
rzędnie z nią nie stanie do czynu filantro- 
pia zapobiegawcza, której wyłącznem zadaniem 
byłoby : 

Wyszukiwanie potrzebujących pomocy 
w jakiejkolwiek formie i niesienie im tej po- 
mocy, szanując jednocześnie ich godność 
własną. 

Opieka nad opuszczonymi dzieómi lub 


© KSIEGARNIA KATOLICKA 
Dre WŁAD. NILKOŚŚKIEG. 


w Krakowie, Rynek 30 


otrzymała i poleca dziełko świeżo wyda: 
ne pod tytułem: 


FAŁÓŻTWE PRORÓKI 


czyli 


Pogrom socjalistów we wsi Rozumowie 


prawdziwe zdarzenie z naszych czasów 
opowiedział dla włościan, luda robotni- 
czego | mieszczan 


IZYDOR POECHE. 


"—, 29—, 35—, 40—, 45-— i 50. ścierki i t. d. 
Maszynki amerykańskie do robienia lodów 
(z korbką z boku) pojemności 1, 2, 8 litry 
po złr. 550, 6:50 i 750, poleca Piotr 
Chrząstowski, żandel żelazny we Lwowie, 
plao Kapitniny 1 -naprueciw katedry). 


Pasztet strasburgski 

z gęsich wątróbek z trufiimi po 2 złr. za 
funt, bez trufli po złr 150 za funt. 
Zarząd dworu Łapzzyn-Brzeżany. 


Tego 
Dr. 6, Schmidta, lekarza sztabowe- 
go i flzyka, słynny 


Olejek słuchowy 


usuwa czasową głuchotę, wyciek 
z uszu, szum w uszach | przytępio- 
ny Słuch, nawet w wypadkach zada 
wnienia. Do nabycia po 2 złr. za 
flaszkę wraz za sposobem użycia 
jedynie w aptece Piotra Mikolascha 
we Lwowie. 3224 


> 
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FRANCISZEK DŁUGOSZ 


w Korczynie obok Krosna 


Ceny zniżam o 50 et. na każdej sztnee. 


AAE gehronna marka: KE 
Kotwica. 


kiniment, 6apsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmie- 
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fi. do na- 
bycia we wszystkich aptekach. 


powszechnie ulnbionego środka 
domowero 

należy zawsze żądać tylko 
w hutelikach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ko- 
twicą* z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać tylko 
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny. 


Apteka Richtera pod zialym 
iwam w Pradza, 


aaa EA ~ 


dla jakichkolwiek powodów pozbawionych ra- 
cyonalnego nadzoru. 

Opieka nad samotnemi dziewczętami, o- 
ohrona ich przed handlarzami żywego towaru, 
przed kusicielami wyzyskującymi ich młodą 
głupotę i łatwowierność. 

Podniesienie ogólnego poziomu moral- 
ności społecznej przez szczepienie wśród naj- 
szerszych mas zdrowych zasad i trzekwych 
pojęć. 

Takie towarzystwa powinny powstawać 
wszędzie, zwłaszcza zaś w wielkich miastach 
jako terenach, podatnych najbardziej do sze- 
rzenia się nędzy we wszelakiej jej postaci. 


ROZMAITOŚCI. 


Nowe rządy. Wydarzenia europejskie 
odwróciły na czas jakiś uwagę od Kuby, któ- 
ra po ostatnich strzałach wojny amerykań- 
sko-hiszpańskiej pozostała wyspą wolną. W pra- 
wdzie Stany Zjednoczone rozciągną nad nią 
protektorat, a nawet umieszczą na perle An- 
tyllów swoje załogi okupacyjne, czas jednak 
dopiero poksże, jak daleko sięgać będzie pro- 
tektorat amerykański i czy z wyzwolonej z 
bronią w ręku swobody kubańskiej pozosta- 
nie coś i da Kubańczyków. 

Tymczasem byli powstańcy, a dziś człon- 
kowie partyi rządzącej na Kubie, uczestniczą 
w nowo zorganizowauem zgromadzeniu naro- 
dowem i — kłócą się potrosze. Zgromadza- 
nie narodowe, zobrane w chwili obeonej w 
Santa Cruz del Sur, wybrało na prezydenta 
jenerała Kaliksta Garcię. Jest to odpowiedź 
na egitacyę odłamu byłego stronnictwa rowo- 
lucyjnego, które od pewnego czasu robi swej 
partyi wstręty pod przewodnictwem Cespe- 
desa, młodego lecz popularnego już Kubań- 
omyka. Jak zwykle bywa tam, gdzie o władzę 
lub pieniądze chodzi, Cespedes z Garcią 
współzawodniczą bardzo żwawo, a współza- 
wodnietwo dochodzi nawet tak daleko, iż je- 
den drugiego pomawia o zdradę i pozostawa- 
nia na Żołdzie amerykańskim. Walka pra- 
wdopodobnie trwać będzie przez czas dłuż. 
szy, mianowicie póty, póki nie będzie roz- 
strzygnięta eprawa prezydentury kubańskiej, 
o którą stara się Garo a i Cespedes. 

Wysyłanie wojska hiszpeńskiego z Kuby 
do ojczyzny trwa bez przerwy, ale ewakua- 
acya napotyka trudności zgoła nieprzewidzia- 
ne, nieżie jednak charakteryzujące stosunek 
rządu hiszpańskiego do armii. Rzecz ma się tak, 
iż marszałek Blanco ma rajlepsze chęci pod 
względem stosowania się do rozkazów rządu, 
ale poprzestawać musi na dobrych chęciach, 
żołnierze bowiem oświadczałi mu wręoz, iż nie 


stare È nowe spize- 
daje najtaniej 


WIEN 
I. Salzthorgasse 


stający bez dachu w okropnej 


poleca 
w Utrobnej p. Krosno- 


Próbki na żadanie. 


Pb 


iher 


towych. 


broci śpiewaka sziuka po 
5 mrk. i w;żej dostarcza się 


uwerantując za każdego 
jacym — rabat. Cenniki gratis. 


fami i podziękowaniami. 


Emil *cluer |Z łoża toleści zwracam się do sere miłu- 
jących Boga i bliźniego, aby nieszczęśli- 
wema ojcu rodziny raczyli łaskawie przyjść 
z pomorą temu, który po 14-letniej pracy 
zawodowej od ^ lat «błożnie chory, pozo- 


Bkładki, za które przy keżdem pacierzu 
gorącą do Baga zaniosę modlitwę, proszę 
3223 przesyłać pod adresem p. Kat. Gajewska 


swoje wyroby krajowe 


PŁÓTNA LNIANE 


czysto blichowane, 
od najcieńszych do najgrn bszych. 
Stołową bieliznę, obrusy, serwety,| 7 
Cena egz. 72 groszy, pocztą o 10 gr. więcej. |chusteczki do nosa, ręcznik , dym-| ,€ 
ki, wyroby adamaszkowe, płótna| u% 
LEE pokojowe znakomite po złr.segeltuchowe na letuie ubrania, 


Dom towarowy | 
z zabawkami 
Wilhelm Pohl, 


YI. Mariahilferstrasse 6, 
I. Kirntnerstrasse 89. 
Największy w austr.-węg. 
monarchii skład handlowy 
z zabawkami. Na większy 
wybór w grach towarzy- 
skich i dlu zajęcia dzieci 
w każdym wiekn. 
skład wszystkich gier spor | 6 
, Ilustrowane cen- 
S8 niki gratis i franvo. Za- 
mówienia z prowincyi natychm iastowo. 


Kanarki! 


Najdoskonalsze śpiewaki, podług dv- 
$ 6, 8, 10, 12 


wsżędzie za pobraniem lub za gotówkę, 
Więcej odbiera: 
Julius 
Hiiger, St. Andreasberg (Hars). 
wla najszachetniejszych kanarków, załe- 
żona w r. 18%4. Tysiace pism z pochwa. 


Podeójna magztarda, 


UAŻWLA WABUDUWA z Niedzieli dnia 20. Listopada 1898. Nr, 322 
ruszą się z Kuby, dopóki nie odbiorą... żołdu 


zeległego. 

—- Bójcie się Boga! — mawia im pra- 
wdopodobnie wódz naczelny — nie ustąpicie, 
będzie wojna | 

— Niech będzie wojna — odpowiadają 
żołnierze — my chcemy żołdu. 

Więc nieszczęsny marszałek wysyła de- 
paszę za depeszą do Madrytu, a w każdej z 
nich powtarza: „Koniecznie trzeba zapłacić 
żołnierzom żołd choć za jeden miesiąc zals- 
giy, inaczej nigdy Kuby nie opuścimy.* Rząd 
hiszpański w odpowiedzi na ciągłe nagaby- 
wania marszałka Blanki kazał rozlepić w Ha 
wanie afisze, w których obiecuje zapłacić 
cały żołd, zaległy... po powrocie do Hiszpa- 
nii — ale żołnierze, nauczeni snać doświad- 
czeniem przeszłości, a świadomi pewnika, ze 
z pustego nawet rząd hiszpański nie naleje, 
uparcie odmawiają wyjazdu. Słowem — poło- 
żenie jak w operetce. 


Ostatecznie mieszkańcy Kuby, a raczej 
miast kubańskich — bo ludność wiejska wy- 
spy, pracująca od świtu do nocy na roli, nie 
wiele zajmuje się polityką — z niecierpliwo- 
ścią oczekują na przybycie wojska amerykań- 
skiego, które ma dać rękojmię względnego 
spokoju i porządku pod osłoną gwiaździstego 
sztandaru Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Póinocnej. Dotychczas termin ewakuacyi osta- 
tecznej wojska hiszpańskiego oznaczony jest 
na 1 grudnia br., ale czy podobna traktować 
na ssryo zobowiązania rządu hiszpańskiego 
wobec wyżej wzmiankowanego oporu Żołnie 
rzy? Jenerał Blanco, który ma wyruszyć do 
Hiszpanii przed wkroczeniem do Hawanny 
wojska amerykańskiego, wydaje już ostatnie 
swoje rozporządzenia. Przed para dniami o- 
głosił, że t. zw. kongres kolonialny, czyli ra- 
da przyboczna wielkorządców hiszpańskich, 
od dziś ma być uważana za rozwiązaną. 

A w porcie bawańskim dymi gotowy do 
drogi parowiec „Vailla Verde“ mający zabrać 
na swój pokład ustępującego z niepowrotnie 
straconych Antyllów przedstawiciela tej da- 
mnej i wspaniałej Hiszpanii, w której posia- 
dłościach przed paru wiekami nie zachodziło 
słońce. 

Czarela wyspa, jako miejsce kąpielowe. 
Praktyczni Amerykanie z wszystkiego ciągną 
zyski. Nawet cierpienia blizniego służą im 
za źródło dochodów. Tego samego dnia, któ- 
rego sąd kasacyjny w Paryżu, postanowił 
poddać sprawę Dreyfusa ponownemu rozpa- 
trzeniu, dyrektor opery w Chioago, podał 
rządowi fraucuskiemu wompletny plan Czar- 
ciej wyspy, zamienionej na eleganckie, no- 
wożytne miejsce kąpielowe. 

Wedle projektu amerykańskiego, ma tam 
być zbudowany hotel, sala zabaw, wieża z 
windą elektryczną, przeprowadzone mają być 
linie kolai elektrycznych, nrządzoną wygodna 


45 kr, 


nędzy. 


y 
Wien 
Biuro dla kajut: Wien, 


Kajuta I. kiasy : 
od 1. kwiotnia do 81. paźdz, Mrk. 290—400%: 
od i, listopada do 31. marca Mrk. 230—320 


Bogaty 


po8zią 


Hodo- 


3149 : A 
opał, ciągle równa temperatura, 


liowanem wyko: aniem. 


G. Henneb 


" DEDGOZCOA. 


Przeciw trudnemu trawieniu, katarowi zołądka i kisz 
dom, cierpieniom wątroby, blednicy, uderzeniom krwi jest zalecana 


Scheringa esencya pepsynowa 


wedle przepisu tajnego radey prof. Dr. 0. Liebreicha) ze świetnym skutkiem. I (2 
Działa w wysokim stopniu na podniecenie apetytu, wzmocnienie żołądka I 
dobre trawienie. — Składy w pierxszorzędnych aptekach. 


RAE Grüne nnn Berlin N. 


ET A A T AAE EE AE 
Linie Helandyz-4meryka. 


Przewóz jedno lub dwnrazowy tygodniowo 
z Rotterdamu do Now. Yorku. 


Biuro dla pokładu: Wien, iV., Weyringergasse 7 A. 


od 1, Bie 
od 16. października do 91, lipca 


*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i elegancyi parowea, 


Piece do ogrzewania 


największy wybór, od najbardziej prostych do najwspanialszych. Powszechcie 
4 zuane z sumiennego i dokładnego wykonania. 

Dla mieszkań prywatnych, biur itp. 

Piece do regulowania i napełniania z góry I z pod spodu, 
postępowanie bardzo piosie. miejsce przystęune, łatwe do ntrzy- 
mania w porządku , nie daja «łego 
gli, łatwa zapalność przy użyciu węgli. 

Patentewane piece Austrya z trwsłem palowiskiem, najtań- 
szy sposób ogrzewania zwykłemi węglami , bardzo długotrwały 


Piece Orlan, długo są palą, zastępują kominki, dla 
zwykłych węgli. Są też pajwrpanialszem, poreeianowam i ema- 


Dla sal, restauracyj, kawiarń z równocze- 
snem ogrzewaniem więcej ubikacyj. 


przystań dla statków i t. d. Za wydzierża- 
wienie wyspy, pomysłowy Amerykanin chce 
płacić rządowi 25.000 dolarów. W razie, gdy- 
by ex-kapitana ponownie osądzono, zobowią- 
zuje się oddać wyspę w pierwotnym stanie, 
pod warunkiem, iż uprzedzonym zostanie na 
cztery tygodnie przed oznaczonym terminem 

Pan dyrektor zapłacił 5.000 dolarów wię- 
cej, jeśli rząd pozwoli, ażeby stróże Dreyfusa 
pozostali na wyspie i od czasu do czasu w o- 
brazowych wykładach unaoczniali gościom 
dolę skazańca. 

Z Bahii co tydzień odchodzić bzdzie sta- 
tek, który w ciągu 24 godzin dosięgnie wy- 


spy, tak, iż podróż z Nowego Yorku do 
Czarciej wyspy, trwać będzie niespełna 56 
godzin. 


Bilety okólne będą ważne w ciągu 12 
dni i kosztować będą 126 dolarów — naj- 
smutniejszą w tej całej sprawie jest je- 
dnak okoliczność, iż natychmiast po ogło- 
szenin tych projektów, wszystkie biltety na 
pierwsze dwa okręty zostały pozamawiane. 

Na wybrzeżach bretońskich. Raz do ro- 
ku, mianowicie w dniu 2 listopada, nie ujrzy: 
cie ani jednej barki na morzu wzdłuż całego 
wybrzeża bretońskiego, nie dostrzeżecie ani 
jednego żagla bielejącego na horyzonoie. 


dniu tym ani jeden rybak nądbrzeżny nie; 


wyjedzie na połów, choćby mu na wagę złota 
za każdą rybę płacono. Zapytajcie o to Bre- 
tończyka, a odpowie wam: 

-- Nikt nie wypływa, bo nie można. 

— Dlaczego nie można? 

— Trzeba išó do kościoła na mszę. 

— A dlaczegoż innych dni świąte znych 
chodzicie na mszę rano, a po „ołuduia uda- 
jecie się na połów? 

— Dlatego — brzmi odpowiedź — że 
w dnia 2 litopada wieje na morzu wiatr zwa- 
ny „powiewem śmierci“. Nocy poprzedzającej 
wszyscy rybacy, którzy zeszli z tego świata 
bez rozgrzeszenia, a znaleśli śmierć w mo- 
rzu, wychodzą z głębin, gdzie cierpią męki 
czyścowe. Ukazują się na powierzchni morza, 
wyciągają dłonie w stronę brzegów, chwytają 
za burty łodzi, kołyszą barkami gwałtownie 
i starają się z prowadzić na dno morza śmiał- 
ków, którzy wyjeżdżają w dniu tym na po- 
łów, zamiast jó na mszę za dusze współ 
braci, zatopionych w czasie burz jesiennych. 
To też na całem wybrzeżu od Dieppe do 
Basse-Bretagne, znajdziecie rybaków rano 
w kościele, a po południu za stołem w kar- 
czmie. A jeżeli wypadkiem ujrzycie na mo 
rzu biały żagiel, możecie powiedzieć śmiało: 

—- To jakiś niedowiarek. 

— I wierzenia te nie słabną z Gzasam ? 

— Nietylko nie słabną, ale wzmacniają 


się. Nie ma większych konserwatystów nad | 


mieszkańców wybrzeży morskich. Nietylko 


sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.) i 


Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private sorto- u. zollfrei ins Haus! 
SRS. 
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Kajuta II. klasy: 
nia do 15. października Mrk. 200 
Mrk. 180 
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erg's Seidon-Fabriken, 


LINO 


E a mm. grube, w jednym kolorze złr. 2-25, deseniowana złr. 2-55 za metr O 
ai 5 € 


(Joban Endler, Wien, IE, Wessenhansergasse 


wierzenia ich, ale i przesądy tężeją, rzec 
można, z każdym rokiem. 

Legendy i przesądy, dotyczące dnia WW, 
Świętych, są starsze niż chrześcijaństwo, na 
wybrzeżach bretońskich. Początka ich szukać 
należy w podaniach starożytnej Galii. Kroni- 
ki galijskie opowiadają, iż w czasach, gdy 
Druidzi przemawiali do fal morskich ze skał 
nadbrzeżnych, marynarze w morzu zatopieni 
w ciągu roku zjawisli się jako widma w d. 
2 listopada tj w epoce najsroższych burz na 
kanale La Manche, 

W dniu tym wszystko, co żyło, zamyka- 
ło się w przerażeniu w chatąch, ząryglowy- 
wało obory, zatykało nawet otwory dymni- 
ków w obawie przed najściem widm, które o 
tyle są przyjszne, o ile często daje się na 
nabożeństwo za ich dusze. Ludzie, którzy wa- 
Żyli sią wychodzić z domów w nocy z dnia 
2 na 8 listopada, dostrzegali jakby błędn ` o- 
gniki, wydłużające sią w świetlne kontury 
istot ludzkich. Wszystkie te widma, złożone 
z jasności, jakby z promieni księńycowych, 
dążą ku iodziom, które wypadkowo urwały 
sią z uwięzi i zatapiają je w głębinach mor- 
skich. Niektóre rozwijają żagle i płyną w 
stronę wysp północnych, gdzie Sędzia Naj- 
wyższy na progu krain pozagrobowych waży 
|ozyny i myśli ludzkie. 

Wszystkie te bretońskie wierzenia ludo- 
we znajdują potwierdzenie w burzach, srożą- 
cych sią na wybrzeżach bretońskich po je- 
siennam porównaniu dnia z nocą, 


Sen jesiennego wieczoru. Gabryel d'An- 
nunzio, zwany przez krytykę włoską „ulu- 
bieńoem kobiet* napisał nowy dramat jedno- 
aktowy pt. Sogno d'un tramonio d'autumno „Sen 
wieczoru jesiennego*. Dramat rozgrywa się 
na krótko przed upadkiem rzeczypospolite! 
weneckiej, w końcu XVIII stulecia, w wiej- 
skiej siedzibie wdowy po doży Gradenigo na 
brzegu Brenty. Kobieta ta kazała zamordować 
męża, zby bez przeszkód oddać się miłości, 
którą czuję do młodego Wenecyanina. Tym- 
czasem młodzian wpadł w sieci demonicznej 
kurtyzany Pantei i op Ścił wdowę. Kobieta 
szaleje, ale nie oskarża kochanka. „Nikt — 
wolą — nie oprze się tej Pantei przeklętej, 
której skóra jest tak biała, że wpada w błę- 
kit, której brwi otaczają łukiem dwoje oczu, 
iskrzących się, jak brylanty: jedno czarne, 
drugie błękitne. Kto w te oczy spojrzał — 
zginął". Rozzuchwalona bezkarnością kurty- 
zana ośmiela się wraz z kochankiem prze- 
jekdżać po Brencie, tuż obok' siedziby porzn- 
gonej kobiety. Tego było zanadto | Namiętna 
kobieta wydaje rozkazy i w chwili, gdy nad- 
ciągnęła łódź z Punteą, leżącą na pokładzie 
na ł.żu kwiatami zasłanem, ogień bucha z pod 
poduszek i posłania Pantes ginie, Po raz 
|pierwszy przedstawi sztukę trupa Eleonory 
Dnue, ktora odegra rolę wdowy. 


a 
per Meter — glatt, go- į 


Doppeites Briefporto nach der Sehwciz, 


„Ziirich (K. & K. Hoflieferant). 


REWA w 


Gi n n t70, = ś -95 , p 


najtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, takie jako chodniki, AWA przed 


umywalnie I duże dywany, 


F. C. Coilmann's Nachfolger À. Reichle, Wien, 1. Kolowratring 3. 
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Najtańsze źródło do zakupna 


Wentylatorów, Exhaustorów, krat kanałowych , zaston do komi- 
nów, żelaznych okian do fabryk, drzwi, schodów, narzędzi do 
ATE cementa i betonu, form do cementowania, żurawi, 
-= Vind, żelaznych wózków kolei polowych, okucia 
=q |do pilotów, pomp, odgromników, pieców do goto- 
à | jwania smoły i wszystkie Ślusarskie i żelazne kin- 


strukcyjne urządzenia. 38201 


karpi 


zapachu przy używiniu wę- 


Kerpie kupieckie jednokilowe, 


Narybsk i kroczki 


lustrzanych i łuskowych 


w najpiękniejszych gatunkach sprzedaje po niskich cenach 
Zarząd dóbr Lubień wielki koło Lwowa. 


3012 


a 
Dentolina 


najlepsza glicerynowa pasta w tubkach 
do 


Piece kaflowe Pharas. Dia czystego pojedynczego ogrzewania, Naj- 
lepszy i nzjwygodniejszy system. Samoczynne usuwanie popiołu, a przy 
jedno lub dwurazowem nakładaniu dziennie, palą się całymi miesiącami, zu. 


Ofaruję moją znaną jako najlepsza i naj- 
delikatniejszą podwójną musztardę w ja. 
Pierwsze i naj |kości łagodnej i silniejszej. Baryłka po- 


. NEK | © : h ; inimał ilość materyału palnego, z emaliowanym żelaznym 
idh na ŚWIECIE 6 większe źródł, |cztowa 2, kilo na próbę 1:60; 5 kilo żywawając minimalną Sig: "we ace ME ; ES ści m: 

l Ma Ta Li Ri: ; j jezem, bardzo eleganckie i nieskończe nie trwałe. Nie podlegają uszko- 

Kanarki. U CE ADO ZZ PZ 2%. wi dl, diete dla restauracyj i kawiarń, Używać do nich można każdego 


dzeniu, p TA 
teryału opałowego. 
rez 22 la c stall z kaflowemi płcszczami rozmalte piece do napełniania 


w rozlicznych kołerach. 


Kto chce mieć bar- 

dzo czarne obuwie, 

świecąca i trwałe, 
niechaj kupuje 


szlachetniejsze | hurtownie najtaniej. Francuska delikate- 
śpiewaki, można (otrzymać prze: pocztę |sowa mnszterda estragonowa, bardzo pi- 
do wszystkich miejse Evropy. Cenn.ki|kanina 23/, kilo 1:60; 5 kilo złr. 2460 — 
bezpłatn'e. W. Gónneke, St. Andreasherg rozsyła 0. F. Michel, warzelnia musztardy 


Na Fernolendta f/i. Harz 8218 w Krems (Niższa Aus'rya). Dla szkół i zakładów cz i i 
(c a 8zC 
AD En) A. czernidło do obiwia Ploce z lanej stall de regułowanła z gładkiemi | rowkowanemi płaszezami 3775073 =P i kateorzowania dziąseł. 
"+ 4 BA, blaszanemi. -s | po cenie 25 ot. poleca O 
„aw. | RONCEGN: Pig aean pia E a pn ate U EA AE | O 
go tylko i t: tylacyi, dla zwykłego węgla , wilka vlga dla doglądających palowiska. 
Forbolenówa RA Nad || Fion z togulatorom as tac de waiakoh oe, Kalorie FO JAN TEN ATOW ICZ 
Crême barwy skórzanej najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo piece do palenia drzewem, — Cenniki ilustiowane gratis i franco. | Aa x hiz REA ala 5 
sno: we Lwowie ul. Kopernika l. 3, ulica Ha- 
Mie a zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie przy : Rudolf Gieburth, leka 1 11, w Krakowie Sukiennice Na w. Ozer 
Ee k.uprz. ga Fabryka |amemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, c. ik. nadw. (jj maszynista 3004 | = deda 0 ORL | SL a a 
i ‘n, 1882. : ; - k s ) aż 
załońcna w'r. 188 kobiecych, malaryi etc. 299 Wien, 7. Bezirk, Kaiserstrasse Nr. 7i. 


Skład główny: 


CQQGOOOQOCODO QOGQ 


Główny skład kał (rowerów), przyj parów $ części składowych z pierwszo- | 


M a rya n C u stow Teyi j > p 5 niemieckich i amers kich 


oE Aam m MW mma Ahem TP. 


STORE SAMOOZYNNE J. CHRINTOFA WE LWOWIE 


począwszy od 90 ct — kompletnie getowe do zawieszenia ulica Jabłonow aliich 9. 


Picie wody trwa przez caly rok. 
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach. 


We Lwowie skład u Jana Schumanna , plac Bernardy iski. 
ez" 


Miu <a TEZYC w 


poleca [abreka 


